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K r a k ó w ,  28 sierpnia.
Od dwóch dni w kraju naszym gości dr. P l e ­

n e r ,  przywódca zjednoczonej lewicy niemieckiej 
i minister skarbu. Gościnność polska nakazuje za­
pomnieć o walkach, jakie dr. P l e n e r  staczał 
z nami i rany, jakie nam zadał, i przyjąć mini­
stra z tą uprzejmością i serdecznością, która je­
dna serca i zapisuje się w pamięci. In teres kraju 
wymaga jednak, aby minister skarbu z wycieczki 
swojej na wystawę nie wyniósł fałszywego wyo­
brażenia o ekonomicznem i finansowem położe­
niu kraju i z wrażenia, jakie odniesie na wysta­
wie, nie wysnuł wniosków nie odpowiadających 
rzeczywistości.

Wystawa krajowa to wspaniały obraz, świad­
czący nader pochlebnie o naszych zdolnościach 
j fachowem wykształceniu. W każdym niemal 
dziale reprezentowanym na w /staw ie złożyliśmy 
dowody, że potrafimy wyrównać zagranicy i że 
moglibyśmy wytrzymać z nią konkurencyę na 
każdem polu. Wystawa nasza tegoroczna, tak jak 
i poprzednie, wykazała jednak tylko, co w dzie­
dzinie handlu i przemysłu zdziałać możemy, ale 
Łie wykazała wcale, abyśmy pod względem eko­
nomicznym stanęli tak wysoko, jak przy zasobie 
tylu zdolności i fachowego wykształcenia stać- 
byśmy mogli i sta<5 powinni, gdyby obok tego 
istniały warunk1 sprzyjające rozwojowi i usunęły 
się te wszjsckii przeszkody, które nasz prze­
mysł i handel niemiłosiernie krępują.

Skoro b o rtem  zach w ycen i p ięknościam i w ysta ­
wy rozejrzym y|tię  po kraju, to z żalem przyznać 
musimy, że te wszystkie wyroby i produkly, któ­
re podziwialiśmy, są rezultatem pracy jednostek 
toczących ciężką walkę o byt, że te wszystkie bo­
gactwa zgromadzone w  licznych pawilonach nie 
są rezultatem dobrobytu społeczeństwa, ale wy­
siłku ludzi, którym rozchodziło się o to, aby przy 
pomocy wystawy otworzyć sobie drogę io odpo­
wiedniejszego i zyskowniejszego zużytkowania 
swych zdolności, faehowego wykształcenia i cięż­
kiej pracy. Wszystko to, co na wystawie widzi- 
m jest dzitfem droDnego — że tak się wyrazi­
my L  przemysłu, a nie wyrobem fabrycznym, 
a przemysł nasz i handel potrafi zaledwie zaspo­
koić Dotrzeby jednostek, szukających go nieraz 
z ofiarą własnego interesu, ale nie ma dość sił, 
aby złamać obcą konkurencyę w samym kraju, a 
tem bardziej nie potrafi poza granicami kraju 
zdobyć sobie stałego mi°jsca zbytu.

Tego wszystkiego nie wolno nam Kryć przed 
sobą samymi, ale nie wolno nam ukrywać także 
i przed cudzoziemcem, który stojąc na czele ad- 
ministracyi skarbowej państwa na dalszy rozwój

ekonomiczny naszego kraju wywrzeć może wpływ 
nader stanowczy, a powinien w dobrze zrozumia­
nym interesie pastwa wywrzeć wpływ dodatni 
Niech dr. P l e n e r  zwiedzając wystawę pozna i 
podziwia postęp, jaki uczyniliśmy od czasu, kiedy 
w kraju naszym przebywał, niech się dowie, że 
ten postęp zawdzięczamy tej odrobinie autonomii, 
którą posiadamy, niech się przekona, co i jak 
produkować potrafimy, ale niech wie, że to tylko 
egzamin, który składamy przed »obą samymi i 
przed obcymi, a nie dowód bogactwa i ekonumi- 
cznego powodzenia.

Dalszy rozwój niewątpliwie zależy od nas sa­
mych i najpiękniejszym rezultatem  tej olbrzymiej 
pracy, którą podjęli twórcy wystawy byłoby 
gdybyśmy potrafili zgromadzić dość m a t e r y a 1- 
n y c h  i m o r a l n y c h  s i ł ,  aby nasz prze­
mysł poprowadzić na nowe drogi, ująć go w for­
my wielkiego, fabrycznego przem ysłu i ożywić 
ge tak, aby naprzód w kraju , a następnie i za 
granicą zdołał wytrzymać konkurencyę. Nie wszy­
stko jednak zależy od nas samych i posiadając 
tylko szczupły zakres autonomii musimy w naszym 
ekonomicznym rozwoju oglądać się na pań- 
stwo„,które może nam przynieść pomoc lub zwi­
chnąć nasze usiłowania. Przez cały wiek krępo­
wani, a do dziś dnia pozbawieni niemal pomocy, 
mamy prawo domagać s ię , aby warunki naszego 
ekonomicznego rozwoju zrównano z warunkami, 
jakie posiadały oddawna i posiadają dzisiaj inne 
prowineye. Wobec dawnego zaniedbania dziś to 
wyrównanie nastąpić może tylko przez ulgi i 
przez materyalną pomoc, która pozwoliłaby 
w krótkim przeciągu czasu odrobić to, co zepsuł 
wiek cały i dogonić inne prowineye w ich roz­
woju. Przez lat tyle państwo wynosiło z G a l i ­
c y  i same tylko korzyści, nie łożąc niemal wca­
le na jej rozwój. Dziś przyszła chwila w której 
potrzeba krajowi zwrócić część tego, co się lata­
mi całemi z niego brało, a potrzeba to uczynić 
nietylko dla dobra tego kraju , ale dla własnej 
siły i korzyści. To przekonanie powinien wynieść 
m inister skarbu z naszego kraju i jego wystawy, 
a w ynksie je tylko wtedy, gdy pozna ekonomi­
czny stan społeczeństwa i jego rzetelne potrzeby 
Zapoznać go z tem wszystkiem jest ODOwiązkiem 
tych, którzy mają witać i podejmować, go z pra 
wdziwie polską gościnnością.

Listy z Anglii.
L o n d y n , 25 sierpnia.

( Ostatnia burza parlamentarna. R ząd i  Izba  
lordów. Bezczynność stronnictwa liberalnego. 
Rezultaty ostatniej sesyi. Rostbety i  „kopalny“ 

radykalizm. Moralne zwycięstwo rządu).
(Dokończenia).

Wobec ukończonej prawie sesyi parlam entar­
nej należy nam przedewszystkiem zesumować jej 
rezultaty. Z punktu widzenia pozytywnego pra­
wodawstwa widzimy, że główna praca Izby gmin 
pozostała bezowocną: samorząd irlandzki, uregu­
lowanie kwestyi dzierżawców w lrlandyi, sprawa 
odpowiedzialności fabrykantów w razie wypadków, 
kwestya ośmiogodzinnego dnia roboczego — nie 
otrzymały sankcyi prawnej. Pierwsze trzy proje­
kty, jakkolwiek przyjęte przez Izbę gmin, zostały 
obalone przez Izbę w yższą; ostatni zaś środek 
reformy społecznej nie przyszedł do skutku

wobec intryg deputatów robotników oraz doktry- 
nerjzm u  szczerego zresztą wyznawcy swobody, 
M orleya. Szczęśliwszym był projekt samorządu 
gminnego dla wfaściwej A ng lii; prawo o radach 
parafialnych (gminnych), po licznych reakcyjnych 
zamachach ze strony Izby lordów, zostało wszak­
że przyjętem, a od gruduia b. r. miejscowy sa­
morząd angielski utraci wszystkie resztki feuda 
lizmu, który przetrw ał w Anglii aż do naszych 
czasów. Dzięki zaś okoliczności, że praktyka p a r­
lam entarna nie daje Izbie wyższei prawa robie­
nia poprawek w budżecie, wszystkie innowacye, 
wprowadzone przez rząd, uzyskały już siłę p ra­
w ną; w ten sposób opodatkowanie wielkich 
ŁKadków, zasada postępowego podatku od docho- 
dow i zmniejszenie ciężarów podatkowych, po­
noszonych przez małe dochody, zdobyły dla sie­
bie prawdopodobnie stałe siedlisko w społecznej 
polityce Anglii.

W szrkże wobec niepowodzenia, jakiemu ule­
gły rozległego zakresu projekty retorm, z któ­
rych jeden  mianowicie horne rule irlandzki— 
miał  ̂ przeistoczyć stosunek dwóch składowych 
części zjednoczonego królestw a, ubiegła sesya nie 
miałaby .ego znaczenia dla stronnictwa liberal­
nego, jakie w istocie rzeczy posiada, gdyby nie 
narodziny nowego m inisterstwa. Nie powinniśmy 
zapomnieć faktu, że sesya parlam entarna odbywa 
się „bez Gladstone’a“ , że stronnictwo liberalne 
pozostało u steru bez swego dawnego wodza. 
Następcą zaś „wielkiego sędziwego został
młody, popularny wprawdzie, ale innie] znany 
arystokrata, lord R o s e b e r y ,  który w polityce 
wewnętrznej jest przedstawicielem '„nowego ra­
dykalizmu opierającego się na uwzględnieniu 
pokrzywdzonych dotychczas interesów drobnego 
mieszczaństwa i mas pracujących, a w polityce 
zewnętrznej —  zwolennikiem sojuszu ze środko­
wą Europą. Rosebery objął po Gladstonie słabą 
większość w Izbie gmin i ratychm iast wywołał 
niezadowolenie starego —  kopalnego, jak się 
sam prem ier wyraził —  radykalizmu, szukają­
cego natchnienia nie w realnym bycie społecz 
nym, ale w gromko brzmiącej frazeologii z roku 
1848, która dziś straciła swą siłę konstrukcyjną 
juz ł  tego powodu, że jest tylko echem prze­
szłych walk. W reszcie Rosebery znalazł w swym 
obozie naiwne poglądy co do znaczenia nowo- 
zdobylych kolonij, rusoljUibe termeQ ye Glad- 
stonea i gallofilizm radykałów, którzy z miłości 
dla czapki frygiiskiej tylko taką politykę zagra­
niczną przyjąć chcą, jaką „rzecz pospolita" pro­
wadzi.

Rosebery wystąpił z całą stanowczością prze­
ciw „kopalnym" radykałom i w ten sposób utra­
cił odraza zaufanie grono, którego odzwierciedle­
niem jest. poseł L a c o u c h e r e .  Wreszcie Rose­
bery nie dwuznacznie dał do zrozumienia, że 
zrywa z zagraniczną polityką dawnego wodza 
liberalnego. Pow iększenie budżetu marynarki, 
stanowczość w polityce egipskiej, systematyczne 
starania o zwiększenie kolonij afrykańskich w po- 
' ł rzeniu z chłodnem  traktowaniem Rosyi — 
wszystkie te objawy nie bardzo się podobały po­
słom ze skrajnej lewicy, którzy bądź z republi- 
kamzmu, bądź z zaślepienia występowali jako 
przeciwnicy trójprzyw ierza. Na polu wszakże 
polityki zagranicznej :rudno było napaść na mi­
nisterstw o, działające zgodnie z ogólnym nastro­
jem opinii publicznej. Radykali zatem starego 
>okroju mogli występować przeciw rządowi ty l­
ko na polu polityki wewnętrznej bądź insynua-

cyami wallenrodyzmu. bądź też przeciwstawiając 
Rosebery’emu skarbnika państwa, sir H a r c o -  
u r t ’a, człowieka zręcznego, ambitnego, ale bez 
zasad i bez sądu o nowych społecznych potrze­
bach Anglii. Jeśli zaś zważymy, że lord Rose­
bery nie ma prawa zasiadać w Izbie gmin i że 
wskutek tego nie może być na miejscu, gdzie 
główny korpus jego armii działa, jasnem  będzie 
dla nas, że podziemne knowania, przeciw niemu 
wymierzone, mogły częściowo nie być bez 
skutku.

Pomimo wszystkich tych nrprzyjaznych okoli­
czności rząd był w stanie utrzymać swą więk­
szość, wzbudzić w kraju przekonanie o stałości 
obecnych rządów liberalnych; z końcem zaś se­
syi większość rządowa okazała się bardziej pewną 
i świadomą swych celów, niż ośmnaście miesięcy 
temu. Jednem  słowem rząd zyskał na sile mo­
ralnej i na pewności siebie.

Dalszy zaś byt rządu liberalnego zależy nie­
zmiernie od energii... stronnictwa, które rep re­
zentuje, Wskazaliśmy wyżej na bezzasadność za­
rzutów, które radykali czynią rządowi za to, że 
nie bierze inieyatywy w kwestyi zniesienia przywile­
jów Izby lordów. Daleko bardziej byłyby uprawnio­
nemu' zarzuty, czynione przez rząd stronnictwu 
liberalnemu za to, że ono nie zrobiło najmniej­
szych przygotowań, by poruszyć cały naród prze­
ciw uporowi Izby wyższej. Dopiero w niedzielę, 
26 b. m., ma się odbyć w Londynie pierwszy 
m e e t i n g ,  zorganizowany przez ligę antilordow- 
ską, na prowincyi zaś do dziś dnia głucho, a a- 
gitacya nie przekroczyła tam jeszcze progów klu­
bów liberalnych i radykalnych.

Pozostaje pytanie, czy agitacya autilordowska 
rzeczywiście m oie liczyć na powodzenie? O ile 
sądzić możemy, dalibyśmy odpowiedź przeczącą. 
Opinia publiczna właściwej Anglii jest jeszcze 
przeciwną homt rulcowi dia M andyi, a zatem 
nie może się wypowiedzieć przeciw izbie wyż­
sze', która za żadną cenę samorządu tego dobro 
wolnie dać nie chce. Mówimy o opinii publicz­
nej mieszczaństwa. Jedynym  czynnikiem, który 
może podważyć gmach opozycyi przeciw samo­
rządowi irlandzkiemu, są angielskie masy pracu­
jące. Stronnictwo więc liberalne, jeśli chce utrzy- 

się przy władzy, musi przedewszystkiem

przykład samorząd gminy i t. d.). Jednocześnie 
w spiaw ach czysto angielskich powrót do władzy 
torysów będz.e prawdziwą reakcyą, będzie rozkieł- 
znaniem najbardziej egoistycznych interesów kla­
sowych, rozdrażnionych nadto obudzonemi w o- 
statnich czasach nadziejami na reformy we wszy­
stkich dziedzinach życia społecznego. Taki pe- 
ryod reakcyjny bez hamulca nie potrwa długo, 
a opinia publiczna, nauczona, że me masz moż­
ności postępowego rozwoju dla A nglii bez rz e ­
telnego liberalizmu względem lrlandyi, w yrze­
knie się stanowczo swego dzisiejszego naiwnie- 
szowinistycznego poglądu na home nde. Posłowie 
zaś irlandzcy zbyt dobrze pojęli nauki Parnella, 
by dać się unieść rozdrażnieniu i wejść na drogę 
bezowocnego szamotania się, które ich ojczyznę 
tak bardzo wycieńczyło.

Jednem  słowem nawet perspektywa epizody­
cznego powrotu torysów do władzy nie jest dziś 
straszną; daiszy społeczno-polityczny rozwój A n­
glii kroczy już dziś po jasno wytkniętej drodze, 
na której tylko chwilowe przerwy, chwilowe 
przeszkody spotkać może. Od rozumu polityczne­
go angielskich mas pracujących zależy dziś, by 
przerwy te nie były zbyt długiemi. Jak  zaś za­
powiada się polityczna samowiedza tych mas _

tem pomówimy w następnym  liśc,e. W . N .

mac
dbać o pozyskanie mas pracujących, o kompro­
mis z angielskie mi stronnictwami robotniczemu 

Zrozumieli to dokładnie posłowie irlandzcy, 
którzy „górą Stawali" zawsze gdy szło o polepszenie 
bytu mas pracujących w Anglii. Taktyka ta ro 
zumna* i sprawiedliwa wytwarza coraz większe 
węzły solidarności między sprawą wyzwoleniańr- 
landyi, a rozwojem demokracyi w całem p ań ­
stwie. I  pod tym więc względem rezultat ubie­
głej sesyi parlam entarnej był dodatnim. Ale ja- 
snem jest, że irlandzcy deputowani nie mogą sa­
mi dokonać całego dz ie ła ; wszystko, co winni 
byli uczynić dla demokracyi angielskiej —  su­
miennie wypełnili, ale nie od nich zależy soli­
darne wystąpienie stronnictwa liberalnego z or 
ganizacyami robotniczemi przeciw wspólnemu 
wrogowi, t. j. reakcy., ufortyfikowanej w Izbie 
wyższej.

Odkładając do przyszłego listu naszkicowanie 
stosunku partyi liberalnej do tak zwanych stron­
nictw pracy, chcemy przewidzieć dziś najgorsze, 
to jest skutki niepowodzenia agitacyi przeciw lor­
dom. W  takim razie torysi p-zyjdą do władzy i 
zechtą się utrzymać przy niej, dając lrlandyi 
nędzny home rule, ale zawsze home rule (na

W iec chłopski.
L w ó w ,  27 sierpnia.

( P o s i e d z e n i e  p o r a n n e . )

Dziś o godzinie 9 rano rozpoczął się w sali „So­
koła" wiec włościański, w którym bierze udział 
około 2.000 uczestników.

Obrady zagaił „w imię Boże" włościanin Bojkę, 
pozdrawiając uczestników wiecu słowam i: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus! — na co 
zgromadzeni odpowiedzieli c h ó re m : Na wieki 
wieków, A m en! N astępnie w spom niał o tem, 
że wiece włościańskie nie są nowością. Odby­
wały się one tuż za czasów Piastów. Kraszewski 
w jednej ze swoich powieści wkłada w usta 
włościanina s ło w a : Zwołajmy wiec. —  A wiece 
takie zwoływano wówczas, kiedy zachodziła po- 
t zeba radzenia nad dolą kmiecą. A dola w ie­
śniaka polskiego była od wieków bardzu gorżką 
pod stopam i stanów, które wzięły nad nim górę. 
Trzeba tedy radzić, ażeby na drodze legalnej 
bj„nić praw stanu włościańskiego. Gacąc popra­
wić swą. dolę, trzeba nam oświaty i wykształce­
nia politycznego. Do zdobycia tego wykształce­
nia służą nam wiece, a ich potrzeby dowodzi 
tak liczne dzisiejsze zebranie.' Mówca otwiera 
w*ec życzeniem, ażeby wiec powziął takie uchw a­
ły, któreby wyszły Panu Bogu na chwałę, a ca­
łej naszej biednej Ojczyźnie na pożytek brawa 
t oklaski). Daj Boże, ażebyśmy tak, jak n W d y ś 
ls. Piasta, stanowili i dziś, wszystkie stany bez 
różnicy, jeden naród {brawo!)

Zagaiwszy w ten suosób obrady, odczyta* m ó­
wca dłuższy list Kornela U j e j s k i e g o  do 
włosem iśkiego wiecn. (List ten w dosłownem  
brzmieniu zamieszczamy na innem  miejscu 
Przyp. Red.) 1

Słowa sędziwego twórcy „Chorału" przyjęli 
zgromadzeni długotrwałemi oklaskami i pełuemi 
zapału okrzykam i: „N iech żyje!*

W A R S Z A W A
w 1794 roku.

40 (Ciąg dalszy.)

Warszawa w  t7 9 4  roku.
Powstanie Litwy, Żmudzi, przybycie z Ukrai­

ny z zakordonu moskiewskiego wojska polskiego, 
*nnt( aowało ducha w powstańcach, a wahąjących 
się ożywił a nadzieją i skłoniło do wzięcia udziału

’ W ^ w l b u l i ^ a ś  Wilna i ujęcie załogi mo­
skiewskiej z jej d o w ó d c ą  generałem Arsenje wem do­
konane 7 Far tka prawie cudownie odważnych Li-

i , r  “ ebi“ kiei
dla powstającej z gruzów Polski-

Jakoż z mestwem i z poświęcenie ę 
Ojczyznj wracała i pobożność dawnych y 
Polaków.

Kościuszko i w tem dawał chwalebny Przy" 
kład. Jego przed wystąpieniem w Krakowie mo­
dlitwa w kaplicy Loretańskiej Kapucynów, i % 
danie poświecenia mu tam szabli, jego prośba o 
błogosławieństwo przed cudownym obrazem Matki 
Bożej w kościele sw. Jana, jego przysięga uro­
czysta w kościele Panny Maryi na wzniesionej 
balustradzie przed Najśw. Sakramentem, — we- 
zwauie z Kraków a księży do obozu bosutowskie- 
go i zaleci me całemu wojilm odbycia spowiedzi, 
zatrzymanie przy sobie na kapelaua O Ksawere­
go, Kapucyna *) (o co własnoręcznym listem pro­
sił gwardyana, ob. Kraków w 1794 r ., str. 47) -  
wszystko to musiało się odczuć, odezwać i w W ar­
szawie w obchodach religijnych dziękczynnych i

ł)Przez cały czas ks. Ksawery, Kapucyn, był przy 
Kościuszce aż do bitwy Maciejówicklej, z której udał 
się do Lubartowskiego klasztoru, później powrócił do 
Krakowa.

błagalnych, chociaż nie z takiem podniesieniem 
ducha jak w Krak iwie !

Wspomnieliśmy wyżej o Te Deum  w kościele 
św Jana na podziękowanie Bogu za wypędzenie 
Moskali. Teraz po otrzymanych 28 kwietnia ra- 
dośnych wieściach z Litwy' i Żmudzi 1-mo w 
duiu następnym, to jest 29 kwietnia (wtorek) 
odprawione zostało w kościele św. Krzyża ża­
łobne nabożeństwo za poległych (17 i 18) i 2-o od 30 
kwietnia we wszystkich kościołach (w 31) po 
kolei odprawiało się 40 godzinne nabożeństwo — 
skończone dopiero 7 sierpnia —  w kościele św. 
Jerzego kanoników lateraneńskich.

Na nabożeństwie żałobnem w kościele św. 
Krzyża kościół cały okryty był kirem. W spania­
ły katafalk przyozdobiony bronią i laurami, z na- 
stępującemi z Pisma świętego napisam i:

1) N 'e zapominajcie dobrodziejstwa , albowiem 
dali za was dusze swoje.

3) Parpjątka ich będzie w błogosławieństwie, a 
kości ich zakwitną z miejsca swego.

3) Woleli raczej poczciwie umrzeć, aniżeli jarz­
mo dźwigać, i nieprzystojnie rodow. swemu 
krzywdy cierpieć.

4) Dusze i ciało nasze wydaliśmy za prawa 
ojczyste, wzywając Boga, aby co najrychlej naro­
dowi naszemu miłościwym był.

Nadto w pośród laurów były jeszcze inne dwa 
napisy na zawieszonych wstęgach:

a) Dali się w niebezpieczeństwa, i oparli się 
przeciwnikom narodu swego i wielką sławą na­
ród swój ozdobili.

b) Zeszli z żywota, ale wszem i narodowi pa­
miątkę śmierci swej na przjkład cnoty i męstwa 
zostawiwszy-

Mszę miał sam ks. prymas. Król był obecny 
Kazanie miał ks. Ignacy Witoszyński, ex Jezuita 
kaznodzieja królewski, kanonik katedralny kamie­
niecki (Kazanie to, p. t . : Mowa kaznodziejska na 
żałobnem nabożeństwie za poleg łych , wydruko­
wane w Lublinie, należy do największych rzad­
kości —  z powodu, jak zaraz czytelnik zobaczy).

Kroi nie mogąc dobrze słyszeć z miejsca swe­
go przy wielkim o łta rzu , przeniósł się do ławki 
naprzeciw ambony, co v,idząc kaznodzieja, zwró­
cił głos do króla i m ówił:

„Czcigodny królu, skoro tu obecnym jesteś, 
niechaj mi wolno będzie z należnem ci uszano­
waniem i właściwą temu miejscu otwartością do 
Ciebie się odezwać. Podobam się Opatrzności 
trzydziestoletnie Twe panowanie oznaczyć wielu 
nieszczęściami. Wielki, cnotliwy naród, który cał­
kiem swoim królom był oddany, drży na wspo­
mnienie przeszłości. której przypisać należy nie- 
jednę nędzę, w jaką tak dawno go już wtrącono. 
Nawet akt powstania nie jest Twojem dziełem, 
ale owszem b r u d n a  z d r a d a  za przyczynę 
ostatnich kraju nieszczęść podana. Wyrażono w 
nim, że przez zdradę wstrzymałeś obronę kraju. 
Teraz jest ostatnia epoka twojego panowania i 
teraz się pokaże, czy w niej my Polacy możemy 
szczęście nasze ustalić, albo paść ofiarą okrutne­
go i chciwego zemsty nieprzyjaciela, który nas i 
imię nasze na zawsze pogrzebie. Ty, króiu, albo 
przez udział swó' w powstaniu narodowem pod­
niesiesz tron polski do pierwszej jego świetności 
i resztę życia przepędzisz w spokojności i zado­
woleniu, albo upadek narodu zapowiada i Twój, 
Najjaśniejszy Panie. Przygotu, się do obojga, ale 
zamknij uszy namowom i pochlebnym obietni­
com, któremi cię nieprzyjaciele Ojczyzny kusić 
będą; oni łudzić cię będą odległą nadzieją, będą 
ci radzić odłączenie się od narodu, a może je ­
szcze i co gorszego, ale chroń się ich. Mógłzebyś 
chętnie, zbryzgany krw.ą współobywateli, !) rzą­
dzić krajem, zawalonym ich tru p a m i? .. .  N ie! — 
Ja  znam twoje uczucia, twoje dobre (?) serce 
ty nie uczynisz teg o ; jestem pewny, że mocno i

‘) A czy już nie został zbryzgany, wyfźłąjąć 
Branickiego walczyć z Konfederatami Barskimi ? — 
A czyż Moskale, którzy tyle krwi polskiej przelali, 
tyle katowni Polakom zadawali nie czynili tego z 
przyzwolenia króla?

nieodmiennie postanowiłeś zyć, lub umierać z na­
rodem".

Tu przerwał król i rzekł: „Nie omyliłeś się; 
tak myślę, jak mówiłeś i tak też postępować bę­
dę : zawsze trzymać będę z narodem, z nim żyć
lub umierać pragnę". ( ! ? ) --------------

Cóż czytelnik powie o tym kaznodziei i o tej 
jego do króla przym owce?

Mńwa ta jest znaną, przytacza ją Wojda, Na- 
bielak, Kraszewski. Kaznodzieję chwali Eucyklika 
Powszechna, Braun, ale nie sądzę aby kto wie­
dział — co się z nim później stało; a zaiste 
warto wiedzieć! Urodzony w Przemyskiem 1746 
rokn, wstąpił do Jezuitów 1760 roku, był w ko­
legium w Jarosławiu i we Lwowie — przez 13 
lat zostając w tym zakonie. >Pc kasacie zakonu 
król wziął go za protekcyą księcia Prym asa so­
bie na kaznodzieję. Kazania jego były gwałtowne. 
Razi jednego, zaledwie zszedł z ambony, został 
suspendowany przez w»adzę duchowną i zaledwie 
za usilnem wstawieniem s ę króla uwolniony. — 
Król mu nawet dał medal złoty, jako złotouste- 
mu mówcy. Dnia 10 czerwca miał jeszcze gw ał­
towniejszą mowę już w ogóle o królach, jako ty­
ranach. —  Lecz oto po rozbiorze oSvatecznym 
kraiu, w Kamieńcu Podolskim w katedrze dnia 
5 grudnis 1795 r miał mowę, którą wydruko­
wał (1796 r.) w Poczajowie po polsku i po mo- 
skiewsku p. t „Kazanie przy uroczystym obcho­
dzie. Imienin Najjaśuiejszej, Najpotężniejszej Ka­
tarzyny II, Imperatorowej". I  w tem kazaniu, 
prz^równywując Katarzynę do Judyty, wychwa­
lał jej s p r a w i e d l i w o ś ć ,  ł a g o d n o ś ć  i 
d o b r o c z y n n o ś ć ,  i winszując Polakom, że 
zostali poddanymi Katarzyny, kióra ich uwolniła 
od i n t r y g i ,  w zapędzie kaznodziejskim tak 
wołał: „Wielka Katarzyno! chwało i ozdobo płci 
żeńskiej, zaszczycie tronu carstwa obszernego 
pogromie nieprzyjaciół, Matko milionów ludzi, 
Pani mnogich narodów, samowładna, niezwycię­
żona i najruiłościwsza Monarchini nasza" : r. da­
lej (bh /ińerczo  stosując ao Katarzyny słowa Pi­

sma Świętego, które odnoszą się do Matki Bo­
żej) mówi: T y ś  c h w a ł a ,  T y ś  w e s e l e ,
i y ś  c z e ś ć  l u d u  n a s z e g o ,  d l a t e g o  b ę ­
d z i e s z  b ł o g o s ł a w i o n ą  n a  w i e k : ! jeśli 
me życiem nieśmiertelnem, co być po ludzku me 
może, przynajmniej tyle przedłnzonem, ile żvł* 
Judyta — 105 lat*.

Może czytelnik pomyśli, ie  to jedyny podobny 
wypadek. Cóż powie, kiedy biskup Benisławsld 
(es-Jezuita), tak e n. p. drukuje wiersze — lecz 
dość będzie tylko tyiułu: „ Pienia całodzienne i cało­
nocne na przybycie do krajów swych Biało-Ro- 
syjskich Najjaśniejszej Katarzyny II, Cesarzowej 
s t w o r z y c l e l k i  (sic) prawodawczyni i matki 
całej Rosyi od poddaństwa prowiucyi dźwińskiej" 
przez Konstantego Benisławskiego, jednego z naj- 
poddańszych poddanych.

Albo n. p., kiedy Józef II, będąc we Lwowie, 
oglądał kościół Franciszkanów na Brodzkiem 
Przedmieściu, nade drzwiami kościoła umieszczo­
no marmurową tablicę z napisem : „Najdawniej­
sze tego klasztoru archiwum świadczy, ż ! ten ko­
ściół by.1 fundowany przez Kolomana, króla Ga- 
licyi. Gdy znowu, za co niech będą dzięki Bo­
gu, Galicya powróciła pod rząd swych m onar­
chów, pobożny Cesarz Józef I I  najpierwej swoia 
bytnością u s z c z ę ś l i w i ł  tę bazylikę"

-  j - jW

' , e ‘ W ielopolski, odepchnięty
d A  s  i których Polskę i siebie poIw U . 

. ostawszy rozmiękczenia mózgu, miał so- 
sam  w rozpaczy gard,o poderżuąć.

(C. d. n.) 
Bronisław Sewarce.



2 Nr. 195. N O W A  R E F O R M A . Rralrów, 29 Sierpnia 1894.

9 września zebranie w Berlinie, na którem po­
między innem i ma być omawianą kwestya pol­
ska i stosunek rządu pruskiego do Polaków. Ja ­
ko podstawę do obrad na ten tem at ogłaszają 
Alldeutsche B latter  dwa artykuły p. t. „Państwo 
pruskie jako polonizator". Artykuły te zarzucają 
komisyi generalnej w Bydgoszczy, że rozwija 
działalność polonizującą przez udzielanie kredytu 
osadnikom narodowości polski°j. Bezczelny ten i 
bezpodstawny zarzut podchwycony został przez 
polakożercze pisma niemieckie i nowopowstający 
organ bismarkowski Deutsche Tageszeitung de­
biutuje projektem odpowiedniej zmiany ustawy o 
włościach rentowych, mianowicie proponuje, aże­
by ograniczono dobrodziejstwa tej instytucyi wy­
łącznie na osadników narodowości niemieckiej. 
Nie wystarcza więc szowinistom niemieckim ko­
m isja kolonizacyjna, chcą oni usunąć Polaków 
od wszelkich korzyści ekon im icznych , wyłączyć 
ich z pod praw i postawić w wyjątkowem poło­
żeniu ekonomiczDem, nie dozwalając korzystać 
z ogólnego ustawodawstwa ekonomicznego. — 
Umia kowaiisza prasa niemiecka sama jednakże 
czuje i stwierdza niedorzeczność podobnych dąż­
ności.

Z  Wioch.
Minister w 'jny, generał M o c e  n n i  podał się 

do djm isyi. 0  powodach, które go do tego kro­
ku skłonić mogły, obiegają najrozmaitsrze po­
głoski. Jedni przypominają znaną kradzież bagne­
tów z warstatów państwowych w Brescii, inni 
kładą nacisk na projekty oszczędnościowe w bu­
dżecie wojny. W  obu sprawach brak stanowczo­
ści u Mocenniego był rażąco widoczny. Tyle pew­
na że Mocenui ani tem peram entem  swoim, ani 
zdolnościami fachowemi nie dorósł trudnym  za­
daniom ministra wojny w obecnej sytuacyi dla 
wewnętrznej polityki Włoch tak ważnej. Widocznie 
sam to uznał i wolał ustąpić miejsca komu in 
nemu. Form alnie dymisyi Mocenniego C r i s p i 
jeszcze nie przyjął, miał jednak powołać do sie­
bie dawnego organizatora armii włoskiej genera­
ła R i c o t t i e g o ,  wieloletniego ministra wojny 
pod Denretisetn i w poprzednim gabinecie Gri- 
spiego. Jeśliby R i c o t t i  miał ponownie przyjąć 
tekę wojny, byłoby to zapowiedzią aaleko idą 
rych reform wojskowych.

Rada gm inna w Palerm ie ma zamiar obdarzyć 
generała M o r r ę  honorowem obywatelstwem. 
Przeciw wnioskowi tem u połączyli się radykali 
z socjalnym i demokratami, którzy generałów 5 nie 
mopą tego darować, że odroczył zwrócenie skor 
fiskowanej broni mieszkańcom. Bezpieczeństwo 
pubhczne w Sycylii znowu zakłócać zaczynają 
rozboje i rabunki.

W  majątku swoim hressoney w Sardynii zmarł 
nagle baron P  e c c o z do którego rok rocznie 
wyjeżdżała na letui pobyt królowa włoska M ał­
gorzata. U nóg jej padł martwy. Peccoz zażywał 
powszechnie opinii wielkiego dobroczyńcy i przy­
jaciela ludu

Z  Petersburga.
Korespondent Neue Fr. Presse donosi z P e­

tersburga pod dniem 21 sierpnia, że w planach 
podróży rodziny carskiej zaszła znowu zmiana. 
Zamierzona podróż do Krymu ma być zaniecha 
Jł& 3 .aąf&mjasL car ma przez dłuższy .czas’ z a b a ­
wie w Spalę, pomeważ lekarze zalecam mu zu­
pełny wypoczynek i usunięcie się na czas pe­
wien od zwykłych zajęć. Zamek myśliwski w 
Spalę ma być właśnie do kuracyi tej nader od­
powiednim. ÓLorespondeni uważa więc za praw ­
dopodobne, że rodzina carska zabawi w Spalę 
aż do późaej jesieni, a następnie uda się wprost 
do Gatczyny zwykłej rezyńencyi jesiennej cara 
A leksandra I II  Wielki książę Jerzy A leksandro­
wicz, bawiący na Kaukazie, jeśli tylko zdrowie 
mu na to pozwoli, ma także przybyć do Spały.

Charakterystycznym przykładem samowoli u- 
rzędniczej w Rosyi jest nowe rozporządzenie, 
które zabrania wysyłania do Peteisburga depu- 
tacyj do władz wyższych bez uprzedniej zgody 
na lo m inistra spraw  wewnętrznych. Dotychczas 
bardzo często przybywały do Petersburga roz­
maite deputacye z różnych miast i ziemstw w 
celu osobistego podjęcia starań u władz wyż­
szych w najrozmaitszych kwestyach adm inistra­
cyjnych; był to jedyny sposób przyspieszenia 
rozmaitych spraw , które napotykały trudności u 
władz prow incjonalnych. Obecnie zwyczaj teL 
został ograniczony pod pozorem, że wysyłanie 
takich depmacyj i pobyt ich w stolicy połączony 
był zwykle ze znacznemi kosztami. Właściwie

chodzi nie o koszta, lecz o uszczuplenie praw 
obywatelskich i wpływu miast i ziemstw do ty­
ła że nawet rawo wnoszenia petycyj zostaje 
znacznie ograniczonem.

Bułgarya a łtosya.
Prasa rosyjska, jak wczoraj wspomnieliśmy, 

nie tai swegc niezadowolenia z proklam acji Zan- 
kowa, w ktoiej tenże otwarcie a tak niezręcznie 
uznaje rządy Ferdynanda. Zdahiem Bowoje 
W remia  okazało się teraz dobitnie że tak zva- 
ne moskalofilskie prądy w Bułgaryi nie potrafią 
pojedaać księstwa z Rosyą Nietylko doradcy ks. 
Ferdynanda, ale i wychodźcy bułgarscy, jak 
Zankow, wstąpili na drogę, która nie obiecuje 
pożądanych dla caratu skutków. W Bułgaryi 
zapomniano śnać o tem, że jak długo stosunki 
tameczne sprzeciwiają się postanowieniom berliń ­
skiego trakiatu, Rosya d’«r Bułgaryi o trą  być 
musi. Gtrazdanin nadmienia, że Rosya prz; pa- 
truje się obojętnie tokowi spraw Durgurskich, 
a czeka tylko na zupełny polityczny ?ozbład 
księstwa, aby z reze-wy swej wystąpić. T y l­
ko w takim wypadku rząd rosyjski przypo­
mni sobie Bułgaryę. Przyjaźni z Koburgiem i j e ­
go doradcami Rosya nie potrzebuje.

Kornel Ujejski do włościan.
Na wiecu włościan we Lwowie odczytany został 

list sędziwego poety Kornela Ujejskiego następującej 
treśoi :

W roku przeszłym, z powodu, że mi Bóa dozwo­
lił dożyć lat 70, przyszły do mnie słowa miłości od 
włościan z różnyoh stron kraju. Posyłając podzięko­
wania, powziąłem zamiar przemówić do Was, ko­
chani bracia, na jednem z Waszych zgromadziń. 
Chory, me mogę przybyć na Wasz wiec, zastąpię 
się pismom, które wysłuchajcie dobrem sercem bom 
Wasz wierny przyjaoiel od lat pięćdziesięciu

Radość mam wielką Doozekałem się. czego pra­
gnęła dusza moja: Lud polski czuje i głosi groma­
dnie swoją przynależność do Narodu, a święta pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła* już zaczęła grzmieć 
na jego us.aca.

W poozucin łączności z Narodem upominacie się 
o szersze dla siebie obywatelskie prawa i o spra 
wiedliwszy rozkład ciężarów. Sprawa Wasza, to nie 
sprawa chłopska to sprawa narodowa. Nadając Wam 
ulgi i więcej praw, robi się Was zdolniejszymi do 
pełnieira obowiązków dla nieszczęśliwej Ojczyzny.

Potrzebujecie teraz odzywać się często do tyoh, 
którzy w kraju mają władzę, znaczenie i przeważna 
głosy prawodawcze. To nie obcy, to bracia Wasi. 
Chociaż to dawno, z W as, z ludu oni wyzzli w 
nich Wasze kość i krew. Więo przemawiajcie spo­
kojnie < łagodnie.

Serca polskie z natu y swojej już takie, że do 
nich przemooą nikt się nie dostanie. Na twarde nie­
raz natraficie zamki. Nie kluczem zardzewiałym w 
goryozy, ale kluozem umoczonym w oliwie, otworzy­
cie je. Nie zrażajoie się i nie płońcie gniewem je­
żeli nie wszystko odrazu osiągniecie. Na to złe, 
które w częśoi jeszcze trwa, wieki się składały. Nie 
w jednym dniu dało się wszystko złe uprzątnąć 
Sięgnijcie pamięoią o pół wieku wstecz i porównaj- 
-u .ówczesna dole indu r  jpyn ggiejflłą
Tam była noc i niewola, dziś tn radzitfe wolni i 
w dniu białym. Cierpliwość teraz łatwiej***, bo 
spornym niż kieay ;olwiek krokiem idzie świat tu  
lepszemu.

Cierpliwość, to mądrość wyannta z cierpienia. 
Cierpieliśote dłuero. długo — ta mądrość Wam się 
należy. Nie inówię o cierpliwości ospałej, hezozynnej. 
Walojoie śmiało, lecz spokojnie. Nie gwałt, a h  spo­
ić ’ jest prawdziwą siłą i daje wytrwałość w bojo­
wania.

Nie jesteście odosobnieni. Stoi za Wami i popiera 
Was mnogi zastęp lndzi seroL i lozumw i nie opu­
ść. Waszej sprawy, nie wyrzeknie się Was, jak dla- 
go nie wyrzekniecie się Boga i Ojczyzny. 1 między 
tymi, przeoiw którym idą główne skargi Wasze, 
zna,dują się Wasi szczerzy przyjaciele, ozyniący 
Wam dobrze, bo to synowie ojców, Którzy 'walczyli 
o wyzwolenie i nwłaazuzenie ludu i na wielkie szli 
męoze&stwa i jakoby złoozynoy, gnili latami po wij 
zieniaoh, a niektórzy ginęli' na szubienicach. A I bo 
wrogi, którzy rozszarpali naszą wielaą Ojozyznę oni 
bali się tej obwili, kiedy lud wyswobodzony z pod­
daństwa, podniesiony oświatą, upomni się o byt i 
wolność Matki swojej i zawoła milionowym głosem : 
Jam  Jej także obrońca, i cl Bóg zwycięski!

że jest wielu Wam niechętnych, przeciw Wam

Z porządku dziennego przystąpiono do wybo­
ru prezydyum i dokonano go jednogłośnie. Prze 
wodniczącym wybrano posła Ż a r d e c k i e g o ,  
który podziękowawszy za wybór, przedstaw ił 
zgromadzorym reprezei tautów rządu, komisarzy 
policy  pp. Wenza i Urbanowicza. N a zastępców 
przewodniczącego powołało zgromadzenie , pp. 
O b m i ń s k i e g o  Floryana, notaryusza ze Żmi­
grodu i O r z e c h o w s k i e g o  z Brzeska, na ła­
wników zaś gospodarzy Macieja S z a r k a z Brze­
gów i Iw ana Syndulaka z Kołomyjskiego. Na 
sekretarzy powołał przewodniczący gospodarzy 
W ó j c i k a  i B o j k a .

Nastąpiły powitania delegatów. Redaktor R e- 
w a ko  w ic  z witał mianowicie imieniem Tow a­
rzystwa demokratycznego we Lwowie, ks. S t o ­
j a ł o w s k i  imieniem Ślązaków i robotników 
bialskich, wreszcie Iwan S y n d u 1 a k (po rusku) 
imieniem kołomyjskiego radykalnego Towarzystwa 
ruskiego Narodna Wola.

Z porządku dziennego udzielił przewodniczący 
głosu włościaninowi S k w a r z e ,  który referował
0 potrzebie reguiacyi rzek galicyjskich. Rozliczne 
klęski trapią rolnika. Myszy, ogień, grad zabiera­
ją  mu cały dobytek. Ale najstraszniejszą jest po­
wódź, bo ta zabiera rolnikowi nawet grunt. A je­
dnak regulacji rzek —  jedynego ratunku —  do­
czekać się nie można bo pieniądze, uchwalone 
przez Sejm i Radę państwa, idą na plany, a nie 
na regulację. Mówca porównuje Galicję z inne­
mi krajami koronnemi, które nierównie mniej 
mają ludności i me płacą nawet dziesiątej części 
tych podatków, a jednak mają rzeki uregulowa­
ne. Mówca stawia rezolucję następującej treści: 
„Zebrani Da wiecu włościanie wzywają wszystkich 
posłów do Rady państwa, a zwłaszcza wybranych 
z mniejszych posiadłości, iżby się u rządu o jak 
najspieszniejsze przeprowadzenie regulacji rzek 
galicyjskich postarali*.

W rozprawie nad tym referatem zabierali głos 
pp. Stan. T r a c z e w s k i  z powiatu sanockiego 
ks. S t o j a ł o w s k i ,  prof J a e g e r m a n ,  W l a ­
z ł o ,  W ó j c i k ,  N o w a c k i  z Racławic, F a j f e r
1 referent, poczem rezolucyę, proponowaną przez 
referenta, przyjęto jednogłośnie.

Drugi referent, p. Andrzej O l s z e w s k i  ze 
Skrzyni, przedstawił żądanie połączenia obszarów 
dworskich z gminami w myśl wniosku, postawio­
nego w Sejmie przez posła Stanisława Potoczka.

Po przemówieniach pp. O b m i ń s k i e g o  i 
K l o c a ,  którzy wykazywali również potrzebę po­
łączenia obszarów dworskich z gminami w inte­
resie nietylko tych dwu czynuików, ale także 
kraju i państwa — odnośną rezolucyę przyjęto.

Następnie referował p. Tomasz S z a  j e r  ze 
Słotwiny pod Rzeszowem sprawę zmiany ustawy 
łowieckiej. Rezolucyę w tej sprawie przedłoży 
mówca na popołudulowem posiedzeniu. Oprócz 

re fe ren ta  przemawiali za zmiaDą ustawy łowiec­
kiej włościanie N o w a k o w s k i  i S y n d u l a k .

Następnie p. S t a p i ń s k i  referował sprawę 
reformy wyborczej w kierunku zniesienia praw y­
borów i rozszerzenia praw a wyborczego na ko­
biety i robotnikow. Po przemówieniu p. S y n ­
d u l a k a ,  dalsze rozprawy nad tym punktem  po­
rządku dziennego odroczono do popołudniowego 
posiedzenia.

W reszcie udzielił jeszcze przewodniczący głosu 
pcsłoY no Rady państwa włościaninowi P o t o c z -  
k o v, i.- który w gorącej przemowie polecał wło- 
< . -i. - wybieranie z swych okręgów tylko po- 
sł* w i jciańskich, zapewniając, że oni sobie tam 
n J.oJz . państw a i w Sejmie dadzą radę W 
drugiej części swęgo przemówienia zdał p. Poto 
czek pokrótce sprawę z działalności swej w Ra­
dzie państw a i w Kole polskiem. W  końcu jako 
członek zarządu stronnictwa chłopskiego zawiado­
mił, że wiec stronnictwa tego odbędzie się w 
przyszłym miesiącu.

Po tem przemówieniu odroczył przewodniczący 
posiedzenie do godz. 3 po południu.

( P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e . )
(W . Dbr.) Dziś po południu toczyła się dalej 

dyskusya nad reform ą wyborczą. Przem awiał je­
szcze w tej kwestyi M i c h a l e  we k i ,  włościanin 
z Żółkwi, który dom agał się zaprowadzenia także 
bezpośrednich wyborów gm innych, poczem zabrał 
głos ks. S t o j a ł o w s k i ,  który wygłosił blisko 
całogodzinną mowę. Krytykował on najpierw obe­
cny stan rzeczy w słowach dobitnych a pełnych 
sarkazmu. Teraz, mów,ł on, jeśli jest w gminie 
300 wyborców, to za jakie dwa, trzy tysiące ku­
pić ich można, a poseł tak wybrany stara się 
przedewszystkicm te pieniądze odbić. A gdyby

P R O WI Z O R I O M.
Napisał

W łw d z i ia ie r z  L e w ic k i .

3 (Ciąg dalszy.)
Idąc miedzą, spotkał K aśkę. . .  Szła ku niemu.
— Co tu robisz Kasiu, — czego nie idziesz 

do domu ? —  rzekł, patrząc na nią wymownie.
—  Czekałam na ciebie — co się tam stało?
—  Dostał sw oje . . .
— Bałam się, żeby cię nie scharatali te zbó­

j e . . .  serce mi bije ze s trach u . . .
W zięła jego rękę i położyła na pierś swoją, 

pełną, wypukłą i trzym ała ją  długo, patrząc na 
niego.

On już zapomniał o w szystklem . . .  Uczuł w 
swej piersi dziwne moce, co budziły się za do­
tknięciem jej ciała i ogarniały go jakąś siłą wyż­
szą —  odbierały mu wszystką myśl i zamieniały 
w inną is to tę . . .  Sprawy sobie z tego zdać nie 
umiał, choć czuł już nieraz, przy Kaśce będąc, 
taką niepojętą w sobie przemianę. Ale dawniej, 
nim ją znał, nie przechodził tego Digdy.

Przy wojsku śmiali się z niego kamraci, że się 
dzie*ek boi, żadnej bo jeszcze dziewczyny tak 
jak Kaśki nie lubił. Może to dlatego. I stał te ­
raz obok niej oszołomiony, cały drżący... Dokoła 
gwarzyły cichym szeptem rozległe łany zbóż 
zielonych, księżyc św iecił, rzeka w dali szu­
miała.

—  K asiu ! — szepnął, —  tyś taka dobra, jak 
moja nieboszczka matusia i jak moja s io s tra . . .  
Jak  ja zawsze tuk będę z tobą, to mi lepiej bę­
dzie . pobierzmy się jak najprędzej. . .

—  Tak, tak —  szeptała wzruszona.
—  Bo, widzisz, ja mam żal w sercu i smutek 

wieczny, jakbym chciał czegoś bardzo złego . . .

zamiast 300 było 30.000 wyborców, toby ich prze­
kupić nie można. Teraźniejsza ustawa dzieli ludzi 
na lepszych i gorszych, mniej i więcej wartają- 
cych, jednych, co mają, a drugich, co nie mają 
tego prawa, me wedle ich wartości wewnętrznej 
ale wedle tego, co płacą. Straszą rozszerzeniem 
prawa wyborczego, powszechuem bezpośredniem 
głosowaniem, jako mrzonką socjalistyczną. Ale to 
„strachy na Lachy". Zakończył mówca wezwa­
niem, aby wszelkiemi siłami starano się o uzy­
skanie reformy wyborczej (oklaski).

Przemawiali potem włościanie W ó j c i k  i S a n- 
d u l a k  z Karłowa pod Śniatynem. Ten mówił 
po rusku i obrazowo skrytykował obecny system 
wyborczy. Powiedział on, że jakby wilk, zamiast 
samemu iść za zdobyczą, posyłał psów, toby 
mu one same kości przyniosły, więc też i my, 
jeśli nie sami posłów wybieramy, tylko przez pra- 
wyborców, nie dziw. że dostajemy kości same 
(oklaski).

W łościanin S z a j  e r  z Rzeszowskiego opowia­
dał o rozmaitych praktykach wyborczych o tem, 
jak to agitowano nawet przeciw temu wiecowi. 
P. J ę d r z e j o w i c z  z Rzeszowskiego, aby odcią­
gnąć uczestników wiecowi, z ł  własne pieniądze 
wysyłał wójtów na wystawę. Opowiadał, jak to 
m i proponował ktoś, kogo nazwiska nie chciał 
wymienić, że mu, tj. mowcy; aby zaniechał agi- 
tacyj swoich, ale dał się wybrać, a potem odstą­
pił m andatu , — d a d z ą  z a  to 1000 z ł r .  
n a j m n i e j ,  a j a k b y  s i ę  p o t a r g o w a ł ,  t o  
m o ż e  n a w e t  i 6000. I  ten mówca zakończył 
wezwaniem, aby domagano się reform y wybor­
czej w duchu sprawiedliwości. (O klaski)

Włościanin _ B o j k o zaproponował zamknięcie 
dyskusji, co uchwalono, poczem przemawiał za­
pisany jeszcze do głosu dr. F r a n k o .  Pow ie­
dziano nam —  rzekł on —  oto jest przed nami 
kam ienna góra to nasze nieszczęście, to obecny 
system wyborczy, trzeba go usunąć, trzeba prze­
ciw niemu walczyć, ale jak? Dotychczas walczo­
no petycyami. Tego nie trzeba zarzucać i jak 
dotąd niechaj płyną petycye o bezpośrednie taj­
ne i powszechne głosowanie. Drugą drogą są 
wiece. Trzecią kosztowną drogą, a ’e dobrą, są ae- 
putacye do parlamentu tak, jak się wysyła z Czech. 
Stoją one pod drzwiami parlam entu z pismami 
i petycyami i głośno domagają s ię : Zróbcie raz 
panowie to, czego chce naród. Te trzy środki za­
leca m-owca i proponuje, aby wiec wcielił je do 
swego programu działania. (O klaski)

Po krótkiej przemowie referenta p. S t a  p i ń ­
s k i  e g o  wszystkie rezolucje w tej spiawie przy­
jęto. Po głosowaniu jeden z uczestników zawo­
łał : „Powiadają, że nas socjaliści c iągną ; tu nie ma 
socjalistów , a przecieżeśmy uchwalali, że c h c e ­
m y  r e f o r m y  w y b o r c z e j * ,  — a zgromadzeni 
odpowiedzieli mu huczuemi oklaskami.

Zabrał następnie głos p. Bolesław W y s ł o -  
u c h, redaktor Przyjaciela Ludu. Dał on pogląd 
na rozwój ruchu ludowego w Galicyi i jako pierw­
szy jego cel wskazał samodzielność stanu w ło­
ściańskiego. Ten ruch dąży do ochrony małej 
własności, a więc także do ulżenia jej ciężarów. 
Dalej mówca przechodził poszczególne motywa 
ruchu ludowego i mówił że zwłaszcza jedno go 
znamionuje- wiara, że z tem wiąże się odrodze­
nie narodu (oklaski), że to powrót do Ko­
ściuszkowskich ideałów (olelcnki), że lud dźwi­
gnie Ojczyznę z upadku (brawo). Niebezpleezeń 
stwo grożące ludowemu ruchowi n e jest naj­
większe od tych, co Ojczyznę zgubili i teraz lud- 
by w nieświadomości utrzymać chcieli, ale w roz­
dwojeniu wśród wieśniaków. Mówca więc wzywa 
do jedności (brawa). W  tym  celu postawił rezo­
lucyę, która, ze względu na to, że wybory do 
Sejmu w roku przyszłym ważną rolę dla ludu 
odegrają, proponuje, aby wiec w ybrał włościański 
komitet wyborczy z 15 osób, a do tego każdy 
z powiatów miałby delegować po dwóch.

Poparł ten wniosek ks. S t o j a ł o w s k i .  Za 
wołał on : „który na przyszły rok będzie jadł 
kiełbasę w yborczą, będzie pił wódkę przekupną, 
palił cygara przekupne, ten nie godzien być wło­
ścianinem . nie godzien nazywać się Polakiem." 
(Oklacki).

Ponieważ komisarz po lic ji oświadczył, że wnio­
sek p. Wysłoucha jest niedozwolony w tej for­
mie, jak go odczytano, wnioskodawca zmodyfiko­
wał go tak, że wyrażono tylko życzenie aby był 
taki k o m ite t, resztę zaś oddano do załatwienia 
prezydyum wiecowemu, co też uchwalono jedno­
głośnie.

N a wniosek B o j k i  postanowiono Kornelowi 
U j e j s k i e m u  podziękować za list powstau;em

zemsta mi żyć nie d a je . . .  a z tobą — toby mi 
było przecie inaczej.

—  Chodź, chodź! —  Pociągnęła go ku sobie 
i biegnąc prawie, wiodła ku folwarcznemu ogro­
dowi. Przeszli przez płot nawpól r o z w a l o n y . . .  i 
zatrzymali cię pod krzewami kwitnących bzów i 
ja śm in ó w ... Maciek, choć nic nie pił, myślał, że 
jest pijany.

W karczmie tymczasem W ojtek kią] i odgra­
żał się i świadków zwoływał.

— J a  go nauczę, te g o . . .
—  Co mocny, to riiocny —  konstatował z de­

term inacją jeden  z tych, co dostawszy za karczmą 
w zęby. opuścili Wojtka.

— Ale wyście kamraci — jak mnie on złapał 
samego, toście u'dekli . .

—  Było go k o p D ą ć  w brzuch, toby ci był nic 
nie zrobił — wołał przemądrowaty Wałek, w ój­
tów syn.

—  Ba, kopnąć, jak  on mnie odrazu na ziemi 
przydusił.

— Co mocny, to m ocny. . .  A i tak w dziurze 
posiedzi. . .  bo na sąd nie ma mocy .. . — w ołał 
pokątny pisarz, cisnąc się do Wojtka. Stary Żyła, 
całkiem już zalany, krzyczał

—  Niech będzie prawo, będziemy w idzieć,'kto 
ma recht, czyja jest „sńjga p la c u " .. .  J a  będę 
p rzysięgał. . .  ho, ho, siąga placu — to nie by­
le c o !

Zabawa całkiem s:ę popsuła — Wojtek po­
szedł konie zakładać do doktora i cieszył się w 
duchu, że miał sińce i nos rozbity.

— Niechno on jeno pójdzie do kozy. . będz:e 
miał Kaśkę —  mruczał do siebie, snując w du­
szy plan, że księdza i pana ekonoma do Kaśki 
z& swatów tymczasem weźmie i dziewkę odbić 
m u s i . . .  A będzie mógł chodzić bez przeszkody

z miejsc i wysłań.em stosownego pi^ma. Zgro­
madzeni powstawszy z miejsc wznieśli na cześć 
autora „Chorału" trzykrotny okrzyk: „ N i e c h
ż y j e ! "

O reformie ustawy drogowej mówił S k w a r a  
i przedstaw ił rezolucyę domagającą się rozdziału 
ciężarów w proporcji do podatków. Zgromadze­
nie ją  uchwaliło.

W łościanin F o r m a n e k  referował sprawę 
prasy ludowej i mówił o tem , jakich lud pism 
potrzebuje.

P. S t a p i ń s k i  wniósł żeby ogólnikowo wiec 
wyraził zdanie, iż te ludowe gazetki są dobre, co 
stoją na gruncie narodowym i patryotyzmie pol­
skim , a dalej dążą w tym k ie runku . w jakim 
wiec zmierza. Komitet wyborczy włościański ma 
polecać pisemka ludowe w tym duchu redago­
wane do prenum eraty. Uchwalono,

O „Kółkach rolniczych" i Towarzystwie „Oświaty 
ludowej" mówił wł. W ó j c i k .  W ytykał on, zwła­
szcza sklepikom i czytelniom „Kółek rolniczych* 
rozmaite wady. W czytelni w pawilonie „Kółek" 
na wystawie znajduje się Nowy Dzwonek, K ra ­
kus, ale nie ma ani Przyjaciela L u d u , ani pa- 
tryotycznego Polskiego Ludu. Mówca polecał go­
rąco Towarzystwo „Szkoły ludowej".

P. Kasper W o j n a r  referował o „Towarzy­
stwie ochrony ziemi", podnosząc rozmaite niepra­
widłowości w jego łonie i przytaczaiąc fakta 
świadczące przeciw dz:ałalności p. Zalańsk:ego, a 
potem uchwalono rezolucye: „Wzywa się wydział 
Związku towarzystw zarobkowo - gospodarczych, 
aby publicznie zdał sprawę z lustracyi w „To­
warzystwie ochrony ziemi", a pisma codzienne, 
aby wystąpiły w obronie wyzyskiwanych człon­
ków Towarzystwa."

Nakoniec p-zyjęto rezolucyę w sprawie zmia­
ny ustawy łowieckiej w myśl wywodów poran­
nych włościanina Szajera. Po załatwieniu kilku 
jeszcze pomniejszych wniosków o godzinie pół 
do 9 przewodniczący zamknął zgromadzenie krót- 
kiem a gorącem przem ówieniem , a B o j k o  po­
dziękował mu za przewodnictwo.

Przegląd polityczny.
JK ra leów , 28 sierpnia.

Połączone komisye skarbowa, administracyjna i 
komunikacyjna, czyli tak zwana potrójna komisya 
węgierskiej Izby magnatów rozpocznie 25 wize- 
śnia obrady nad projektami ustaw kościelnych, 
które uchwaliła już Izba poselska, a które dopie­
ro w jesieni mają być przedmiotem obrad Izby 
magnatów. Są to projekty ustawy o prowadzeniu 
aktów stanu cywilnego (raet-yk) przez urzędni­
ków świeckich, ustawy o recepcyi żydów, ustawy 
o prawie rodziców oznaczania religii dzieci i u 
stawy o wolności sumienia. Z ustaw tych ustawa 
o prawie rodziców oznaczania religii dzieci ma 
ten wpływ na uchwaloną już w obu Izbach u- 
stawę o ślubach cywilnych, ie  obie mogą razem 
tylko otrzymać saukcyę królewską. Przeciwnicy 
ślubów cywilnych uważają zatem walkę przeciw 
ustawie o religii dzieci za walkę przeciw ślubom 
cywilnym. Fejermegyei Naplo, organ kato lick , 
mający stosumri z najbardziej znanymi przywód­
cami katolików w u b ie  i_ag„aiow i znający ich 
zapatrywania, ogłosił szereg artykułów pod tytu­
łem : „Nasza polityka", które wyjaśniają stano­
wisko, jakie ow: mężowie stanu zająć myślą w 
przyszłości wobec polityki kościelnej rządu. W ar­
tykułach tych zapewnia autor, że katolicy nie 
porzucą wprawdzie opozycji przeciw kościelnej 
polityce rządu i stronnictwa liberalnego, ale gdy­
by pomimo to otrzymały sankcyę takie ustawy, 
będące w sprzeczności ze swobodą obywatelską i 
wolnością kościoła, poddadzą się im o ile na to 
pozwala ich sumienie, chociaż nie przestaną dą­
żyć na drodze legalnej do zmiany lub uchylenia 
tych ustaw i w tym celu użyją wszelk:ch kon­
stytucyjnych środków. W myśl tego oświadczenia 
spodziewać się należy żywego oporu w Izbie ma- 
guatów przeciw wymienionym projektom ustawy. 
Natomiast po ich uchwaleniu magnaci nie będą 
zachęcać do dalszego oporu i poprzestaną na te- 
oretycznem dążeniu do zmian lub uchylenia u- 
staw w drodze konstytucyjnej. Są to zapatrywa­
nia wręcz inne, jak zapatrywania pewnej części 
niższego kleru węgierskiego, która domaga się 
walki, posuniętej do ostatnich granic.

Z  zaboru pruskiego.
„Ogólny związek niemiecki" zwołał na dzień

koło interesu, jak mu tam teu nie będzie stał w 
drodze.

Towarzyszyli Wojtkowi wójtów W ałek i Ma­
ciek z pod brzegu — i dogadywali mu wciąż, ie  
teraz doj.iero tamtego wyrychtuje, a Wojtek, rad, 
co karczma przystawał i prowadził bratów na „le­
pszą". ___________

Maciek leniwym krokiem miedzami powracał.
Stróż nocny dawno już północ odtrąbił, cicho 

było we wsi, jak zwyczajuie w nocy. Maciek sta­
wał często, oglądał się za siebie, to w gwiazdy 
p a trz a ł . . .  po piersiach się rękami uderzył.

—  Zabiłbym go, jakby się jeno dotknął Kas1'.. 
Albo tak —  albo ta k . . .  Uczona dziewka, cał­
kiem inaczej g a d a .. .  a dobra musi być, jak m a­
tka n ieboszczka... łJei! było to, było d o b re . . .  i 
tatuś Die pili nic, ani r az . . -  Tak staf „kaiafelk", 
a tam pod okienkiem świece — a jacy byli bia- 
d z i . . .  Ludzie mi gadali: „nie p łacz" ... Dobrze 
im gadać . . .  jakże tu sierocie po matusi nie pła­
k a ć ? . . .  Krzyż jeszcze nie p o staw iony ... Ju tro  
już święcie pójdę, krzyż postawię. Hańba dziecku 
o matusi zapom nieć ... Już tain mogiłka het w 
ziemię zapad ła ! . . .  Co też tam jest, tam jeszcze 
wyżej, jak m ebo? Coś mu nauczyciel we szkole 
prawił, jak to niby jest rzecz z tem i gwiazdami, 
ale mu się to nigdy głowy nie trzymano... Kaśka 
to pewnie wie. Jużci musi go lubieć, kiedy z mm 
była.. On sobie nawet nie może przypomnieć 
dobrze wszystkiego... .cńoć dopiero co się roze­
szli... Co ją  m łuje serdecznie, to nn/uje... Oj do­
stał... pewn.kiem skarżyć pojechał i wygra. , i 
wygra... musi wygrać !...

Przechodził właśnie przez łączkę, na której 
była bitka Posunął rękę po pogniecionej trav/.e. 
Przy świetle księżyca zobaczył na ręce siady 
k rw i..

„Oj źle“...

I znowu myślał o Kasi i o tej murawie pod 
bzami, gdzie n edawno spędzili sami ze sobą, 
sobie oddani, ciche nocne godziny .. tem droższe 
dla Maćka, że walką okupione... To go napawało 
uczuctein dumy i wyższości.

W karczmie świeciło się jeszcze, wlazł do izby. 
Poprzewracane ławy, pobite szklanki, piec roz­
walony świadczyły, że Maćkowa aw antura prze­
rwała najlepszą zabawę... Aż żal mu się zrobiło, 
że się popsuła taka ochota... r D,abli nadali... a 
to bez to, że wszystkich chłopaków miał Wojtek 
za sobą.. Chcieli mu się przychlebić i pewnie 
za nim poszli do miasta.

Żyd. za szynkwasem drzemiący, zbudził się.
— 1 Dajcie ta półkwaterek.
Przyniósł mu ziewając i mrucząc pod uosem, 

niekontent widocznie. Zły był na tego „goja", 
ale się go bał. Maciek wódkę pociągał ser z Chle­
bem przekąsywał. On zawsze tak spać lubił, a 
dziś ani mu w głowie pierzyna . „Jakby f.u te ­
go Wojtka dostać..?"

Wtem jirzypomniał sobie, że wujko Żyła gadali 
dziś o placu za stodołą, co Wojtek bez prawa za­
g a rn ą ł— drzewo tam swoje złożył... Na rnojem ?- 
Na m ijej matusi krwawicę on się pcha?... Ja  
mu też pokażę... Koszta zapłaci.. Niech będzie 
sad...

Zprwal się szybko z ławy, zapłacił i wybiegł... 
Szedł drogą samotną k u  chacie swojej... W iatr 
ch łodz ł mu twarz rozpaioua... Cicho było na 
świecie, jak w grobie... Tu i ówdzie przem knął 
cień jakiś Maciek się stracnał i żegnał... Tym­
czasem byiy to zwykłe figle księżyca. Ze starych 
pui wierzb, ze slupów kilometrowych urabiał 
drgającemi swetni promieuiam: postacie i widma 
dziv nokształtne, wydłużone, nieustannym ruchem 
łanów zbożowych rucuome —  Maćkowi naprze­
ciw chaty biegło niewielkie kudłate stworzenie — 
pies Kruczek.

' W spiął się na tylne łapy skaka* piszcząc, 
potem  położył się u nóg pana, wyeiągnął się na 
grzbiecie, objął, mrucząc, łap-m i swój kudłaty 
łeb i głaska* się po pysku...

— Kruczek a co tam — m ówił Maciek głosem 
serdecznym , głaszcząc psinę... —  biedny Kruczek 
smutny... turbuj’ się, turbuj!

Kruczek turbował się na rozkaz, potem zerwał 
się z ziemi i łasił kcło Maćka.

—  W ierny pies... dob-y pies — rozmawia, M a­
ciek z Kruczkiem idąc ku stodole. Dziś więcej, 
niż kiedy odczuł przywiązanie jego... od szcze­
nięcia sam go w ychow aj, Kruczek zawsze 
z Maćkiem trzymał, a niech Bóg broni, żeby kto 
jego pana palcem ruszył.

Za stodołą cień był., księżyc bo już za strze­
chę się zn żył. Tuż Laraz by/o Wojtkowe pole, 
na k 'órem  wysokie żyto się gięło. Mac ek nigdy 
tam nie chodził— dlatego nie widział, że W ojtko­
we drzewo leżało pod ścianą jego stodoły. Zaj­
mowało więcej, niż siągę p la c u , o której cały 
dzień dzisiaj wuj k gadali...

— Nie daruję m u -  mam za niepęo siedzieć 
w dziurze, i? też „koowisyę" w yprow adzę.. wy­
prowadzę... Ej,  kieby ja to był bogatszy...

Ziewnął szeroko.
Nagle cofnął się .. koLna się pod mm ugięły .. 

w oczach zaczęły latać różnoKolorowe kółeczka... 
potem zrobiło mu się jasno, potem ciemno... ale 
jedno wyraźnie widział... Matusia... m atusia! Tam 
przy węgle — tak jak ich zapamiętał od dziecka... 
bladzi, prawie tacy, jak kiedy um arli już leżeli 
na długiej słomie...

M atusiaL. Maciek oczy zakrył. „Pod twoją 
obronę" szeptać począł, a matusia kiwali na nie­
go głową, wyciągali ręce, a potem padli wzdiuż 
na z iem ię, tam gdzie leżało Wojtkowe drzewo...

I  wszvstko znikło...
(C. d. n.)



Kraków, 29 Sierpnia 1894

Waszyngton, 28 sierpnia. C 1 e y e 1 a n d ogło­
sił, że projektu taryfy ani nie podpisze, ani p rze­
ciw niemu veta swego nie założy. P io jekt dziś 
stał się ustawą.

NADKSZJLN

Stan nieba 
0 po* 10 k i t  -

U w a g i :  Wczoraj 
południu deszcz z bui

M U N D U R K I
dla PP. Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług oryginalnych 
wzorów i próbek z maleryalu krajowego, 
w gatunku doborowym i po cenach przy­

stępnych firma

A .  B E R N A C R I
Kraków, ul. Sławkowska L 6 .

Kancelarya

znajduj.; się

w G r y b o w i e ,KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOGHSTIM A
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C H O C O L A
największa fabryka na całym kwiecie.

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów
Ostrzega się przed naśladownictwem. 3c,(łj 23 27

Niemiecka
wyższa szkoła żeńska

LUDM IŁY TS C H A P K O W EJ
z p ra w e m  szkół publicznych , m ie sz czą­

ca z a raze m  p e n s jo n a t .
Kraków, ulica Grodzka, 43.

Rozpoczyna kurs nauk z d. 1 września.
K u r s  d o p e łn ia ją c y  w ję zy k u  n ie ­
m ieckim , po lsk im , f rancusk im  i angiel­

skim. 2103 1 4

Konkurs.
Jest do obsadzenia miejsce
lekarza

Bractwa górników i hu­
tników Andrzeja lir. P o ­
tockiego w S ie m y .

Do tej posady przywiązana jest 
płaca roczna 1200 złr., wolne mie­
szkanie (o 2 pokojach z kuchnią i 
spiżarnią) i roczny pobór 150 ctn. 
mtr. wag li na opał, tudzież 50 klg. 
nafty na światło.

Kandydaci (doktorowie wszech 
nauk lekarskich), ubiegający sic o 
tę posadę. zechcą najdalej do 
2 0  wrześni;: b. r. wnieść do 
podpisanego. Zarządu swoje poda­
nia udokumentowane :

1. Metryką urodzenia;
2. Dokładnym życiorysem;
3. Świadectwami odbytych stu- 

dyów fachowych i praktyki, a mia­
nowicie : praktyki chirurgicznej i 
gynekologiczncj. 207S i 4

W podaniu należy zarazem do­
n i e ś ć w  którym najkrótszym ter­
minie objecie posady nastąpić może. 
Zarząd Bractwa górników  

i hutników  
Andrzeja hr. Potockiego w S ierszy 

poczta Trzebinia
P r z y j m n j o  20y8 l  3

uczniów szk ó ł średnich.
f * .  B s k l f a . r w ] E a  

w K r a k o w i e ,  ' .ul. s w .  J a n a ,  Ł .  13 .

Anna Pawlas
yrlowa po lekarzu, przyjmuje na mieszkanie i wikt
kształcącą sic młodzież.
Troskliwa opieka zapewniona. 2 '0U  l N
Adres: l ' .  S z l a k ,  L .  5 7 ,  1 p i ę t r o .

T I T r J n  V l7 Q  m ło d a , b ezd z ie -
¥V t l U  W  <X» tn a , u z d o ln io n a  w 

m o d n ia r s tw ie  i k raw ieczyźnie ,  p o s z u k u ­
je  zajęcia. P rzy ję łaby  m ie jsce  ja k o  ka-  
sy e rk a  w h a n d lu ,  lub  ja k o  to w arz y sk a  
chore j lub  s ta rsze j  osoby. 2099 1 2 

Z g łoszen ia  p o d  a d r e s e m : Za jęc ie  
tO l p o s te  re s ta n te  O św ięc im .

L o k a l
o d p o w ie d n i  n a  p rac o w n ię ,  w raz  z m ie ­
sz k an ie m  dla p a n ó w  rękodz ie ln ików , 
do w y n a ję c ia  k a żd eg o  czasu  przy 
u l ic y  S ta row iś ln e j, L . 16. 

W ia d o m o ś ć  u stróża.
T a m ż e  5 p ok o i, p rz e d p o k ó j, k u ­

ch n ia , p iw n ica  i s try ch  od 1 p a ź ­
dz ie rn ik a  1894 do wynajęcia .  2106 1 3

Młody człowiek
z o d p o w ie d n ie m i  kwalifikacyami, z n a j ­

dzie um ieszczen ie  ja k o

p r a k t y k a n t
w d o m u  p o d  f irm ą 2107 1 3

J. Federowicz w Krakowie.
M iiiiejszeni zawiadamiam P. T. 

Publiczność, iż do pralni 
angielskiej, przy ulicy 
Grodzkiej istniejącej — 
wszelkie przedmioty do c zy­
szczenia i prania przyjmuję 

wyłącznie w  lokalu przy ul. Flo- 
ryańskiej, L. 2, Hotel Drezdeński, 
po lewej stronie idąc z Eynku.

Filij żadnych obeeme nie posia­
d am , jeżeliby .jakie pod mą firmą 
istniały, nie przyjmuję za nie żadnej 
odpowiedzialności. 2101 1 5

Z p o w a ż a n ie m

H .  R e c t i t ,
właściciel pralni angielsk iej, Kraków, 
ulica Fłoryańska, 2 (Hotel Drezdeński)

Bracia W ohlfeld
w Krakowie, 

biuro w hotelu Centralnym
otrzymali nadal 1963 7 10

dostawę siana i słomy
dla c. k. wojska. 

Upraszamy pp. producentów o na­
desłanie ofert z podaniem warunków.

Wielmożni

Umrath i S-ka w Pradze-Bubna
filia we Lwowie, ulica Gródecka, L. 61.

Poświadczam, że o trzym ana z fabryki pp. Um rath
i S-ka w Pradze-Bubna 8-konna parowa młocarnia
Z lokomobilą pod każdym względem wym agania zaspa­
kaja. W y m łaca  dziennie na dobrem zbożu do 160 cetn. 
metr. ży ta. czyści zboże i sortuje z zupełna dokładnością 
i wym aga względnie nie więcej ja k  6 cetn. metr. węgla 
jaworskiego dziennie. Mechanizm cały jest prosty i do­
kładny, naw et wygląd zewnętrzny maszyn robi przyjemne 
wrażenie tak , że wyrób ten z wszelką sumiennością po­
lecić mogę i polecam.

N agawczyna (p. Dębica), 9 sierpnia 1S94.
Ignacy Odrowąż Pieniążek.

2081 I

Dra Brehmera zakład leczniczy 
dla chorych na piersi

w Górbersdorfie na Śląsku pruskim.
Asystent Polak: Dr. A. Jaruntowski. 1966 7 10

Sezon letni i zimowy. Znakomite rezultaty lcęzenia.
M ieszkan ie  i całkow ite utrzym anie (z honoraryum 

lekarskiem, kapelami, natryskami, mlekiem, kefirem i t. d.) już 
od 130 m arek m iesięcznie począw szy.

Bliższo szczegóły w prospektach, które na żądanie bezpłatnie 
wysyła z a r z ą d .

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i English sch oo l for young lad ies w po łączen iu

z P ensyonatem  i F ro b lo w sk im  ogródkiem  dla dzie ci.
A o w y  r o k  s z k o l n y  r o z p o e z j n a  s i ę  1 w r z e ś n i a .  2047 3 7 

Nauka jest wykładana w jw yku  niemieckim, polskim, francuskim i angielskim ; udzielam: 
są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, gimnastyka, roboty ręczne i lekeye mu­
zyki. Duchowe i oielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programu nauk udziela w lokalu szkolnym z największą gotowością

Kraków, ul. P ose lsk a , L. 2 0 . w ł a ś c i c i e l k a  z a k ł a d u .

Edm und K lim e k  przy linii A —B
poleca przy handlu

pokoje gościnne, zdrową kuchnię, piwo świeże okocimskie.
20S2 3 r>

■ a a a a a a a a ^ i a a a a .a a a a a a j a a a a a j v a a j

.H A  IH A A T O W IC K  5
J  _ 0  - ( po leca : w

K r e m  o r  j c n t i l  1 n y  biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa y  
piegi, plamy, dzioby i czerwoność nosa, — biały 1 zlr., różowy i kremowy 1 z l r  20 et. £  

P l i d r  k o s m e t y c z n y  używa się ze świetnym skutkiem po poprzodniem zastosowaniu 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twaiz czyni dla oka przyjemnie
matową. Cena 1 złr 50 et.,

P n d r  n a  w ł o s y  biały po 30 et.; popielaty i żółty po 50 et.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 4

| licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 27

Pierwsza galicyjska parowa

w Płaszowie
wyrabia i sprzedaje dachówki pierwszej klasy (system 
wieiierberski) w cer.ie po 4 0  ł \v * za l O O O  S Z t l l k  

loco stacya Podgórze-Płaszów. 2069 3 l5 
Łaskawe zamówienia przyjm uje biuro przy lllicy

św. Sebastyana, L. 4. Zarząd.
Z d r ó j  A r o y Ł s i ę ż  a e j  S t a f  t n l l

Szczawa.
u z u a n a  za myk-pszą i nalui-.diią.

Zdrój s z c z a w o w y  obok Karlsbadu. —  W oda stołowa, W oda lecznicza.
G en era ln e  z a s lę p s lw o  dla G alie*  i B ukow iny

Mendrocłiowlcz 1 BchenKcr
w e  L w o w i e ,  n i .  S y k s t u s k a ,  22.

G ł ó w n y  s k ł a d  w  d roguery i  J Ó z e f a  H a n a k a ,  rnagislra  
farinacyi, w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z e w s k a ,  U .  5 .  2065 2 52

Ważne dla JW nyih Rodziców i Opiekunów. §
W  najzdrowszej dzielnicy K R A K O W A , przy ulicy Siemiradzkiego pod 1 .5

z n a j d u j e  s i ę  1909 6 10

Pensyonat wychowawczy,
w k tó ry m  uczn iow ie  szkó ł  g im nazyainych  i rea lnych  (lak pryw atyśe i  

• ja k  publiczni)  znajdą zdrow e, dostatnie utrzym anie i jak naj­
trosk liw szą opiekę domową.

Zakład pozostaje w cięgłem porozumieniu Szkołą, a n u ik a  powierzoną jest do­
świadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gimnazyainych i realnych.

Kierownik Pensyonatu jest z z a w o d u  p e d a g o g i e m  i w j e h o w a w C i | ,  
m o g ą c y m  s i ę  w y k a z a ł -  j a k u  j h - u f u i i e A z e u i /  r c k o i n c i n l a c y a u i i  
p i e r w s z y c h  d o m ó w  m a g u a e k i e l i  w l  r a i l i ,  w których prz,-/ |.,r tó ■/ górą 
uczniów kształcił  i wychowywał — niemało więc f dosu iidc/.cnia w kierowaniu
młodych serc i umysłów © J

Zwracam uwagi; ' JWnycli Rodziców i Opiekunów, iż w celu skutecznej pr;wy 
w kierunku wychowawczym, p r z y j m u j ę  c o r o c z n i e  t y l k o  k i l k u  ( l o b o m -  X  
w > t l i  u c z n i ó w .  y )

L .  Glatman ( L l i d o m i r ) y  k ie row n ik  P e n s y o n a tu  @
w  K r a k o w i e ,  u l .  S i e m i r a d z k i e g o  L .  5 ,  n a  d o l e .  m

Los Lwowski cena 1 złr. j Ciągnienie dnia 27 września. 
Główna wygrana 1»84 12 O

6 0 . 0 0 0  z ł r .
L o sy  p o le c a ją : S ta n is ła w  F e in tu c h ,  d o m  ban k o w y ,  A m alia  Eiben- 

scliitz, k a n to r  wymiany, J u d a  B i rn b a u m , d o m  b ankow y .

Panienki
zamiejscowe, kształcące się w Krakowie, znajdą 
umieszczeni > i najtroskliwszą opiekę przy rodzi­
nie : tamże lokcye gry na fortepianie od uczen­
nicy Konserwatoryum. Na życzenie niemiettka i 

francuska konwr-rsaeya. 
oiijaśnień mlziela F e l i e y a  S e r w . i t o w -  

s k s i . Kraków, ulica Kolejowa , L. I, schody na 
prawo (llrzwi Nr. 4). 1933 2 3

JfKakarony
we wszelkich ga tu n k ac h ,  w y ra b ia n e  na  
ja ja ch  p od  gw a ra n cy ą  sp rze d a je

Pierw sza parowa fabryka w y ro ­
bów spożywczych

Bogd a nówka-Lwów,
p o c z t a  d w o r z e c  k o l e j o w y  L w ó w ,

w łasny  sk ład  i sprz.edaż

we Lw o w ie , Plac H alicki, ul. W a ło w a , S,
F a b ry k a ,  u rz ą d z o n a  w zo ro w o ,  p r z e ­

ra b ia  ciasto  przy olbrzymieli! c iśn ie ­
n iu  k ilk u s e t  a tm o s fe r , w sku tek  
czego m a k a ro n y  te  są ta k  le k k o  
stra w n e , że n a w e t  n a js ła b szy m  
osob om  m o g ą  być po lecone .
W y s taw a  k ra jow a ,  p aw ilo n  p rz e m y s ło ­

wy Nr. 559. 1978 5 10

Gotowe 2020 3 0

sukienki, ubrania,
płaszczyki 

d la d z f o w e m  • c h io p c ó w ;  
bluzy, szlafrok i

d l a  d a m

ulica Grodxk&, L. 4,
x piętro,

dru g i dom  od Bynku

Artur Apriłl.

W a żn e na czas W y s t a w y !
Hotel Szwajcarski

we Lwowie, ul. Batorego,
stacya kolei elektrycznej, poleca 
dla P. T Podróżnych pokoje 
z komfortem urządzone, 
wraz z pościelą od 7 0  centów  

począwszy. 2030 2 5 

Zarząd hotelu.

Wyborne winogrona
wło-klg. koszykach , dobrze opakokowane , po 

3  z ł r .  4 0  c n i .
Olbrzymie brzoskwinie

slotowe, dobro także 11:1 konfitury, w 5 klg . ko­
szykach .  po 2  z l r .  10 c n i .

W y b o r n e  g r u s z k i
także w 5-klg. koszykach, po I z l r .  10 c n i . ,  

wysyła oplatnio /.a zaliczką
Munk Gabor

Nagy Vórad (Węgry).
Wyłączna sprzedaż w i n o g r o n  s l o t o w y c h

uprawy Santok. 5079 2 3

Mąki z kości
parowanej lub preparowa­
nej kwitsem s iarkow ym ,  
mąki rogowej, snpcrtbsfa-
tów itp. odznaezouycli  na w i d u  wy- 
stawai-li. dostarcza po bezkon­
kurencyjnie niskich ce­
nach? z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu 1 kwasu fos­
forowego Parowa fabryk a spodium 
mąki kościanej i sztucznych na 
wozów B. S ch ó n b rg a  i Franki i 
w t rakowió. — Zamówienia 
przysyłać należy albo tło Agen- 
cyi «lla Rolników W go 8. 
S i i k n c k i e g o  w K rako­
wie, Rynek ,  L. J4 ,  lub do pod­
pisanych.  18S7 8 12

P c I j f t k g i F r i M
w  Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.

W yższy 8-klasowy Zakład w y- 
chewawczo-naukowy żeński

Maryi Serwatowskiej
w Krakowie

położony w G ó r c e  N a r o d o w e j  o trzy k i ­
lometry od miasta. Willa wśród rozległego par­

ku, ogrodów i pól.
Zakład urządzony na wzór zakładów zagrani­

cznych i pomieszczony za miastem ze względów 
higienicznych, łączy w sobie pożytki wsi z do- 
gojnościami miasta.

Profesorow ie dojeżdżają z miasta.
O p ła ta  za u t rzy m an ie  uczenn icy  przez  

ro k  szkolny wynosi 500 złr.
A d r e s  ? Z ak łap  wychowawczy M. Serwato- 

wskiej w Krakowie. 1998 2 3

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to : 1834 23 30

su p e r fo s fa ty  z k o ś c i , z guana i 
a m on ia k a ln a , m ą k ę  k o s tn ą  p a ­
rz o n ą , m ą k ę  żu ż low ą  T h om a sa  
(w e s t fa ls k ą ) sa le trę  ch ilt fsk ą  itp. 

sprzedaje
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych i po cenach najbar­

dziej umiarkowanych

ii ’

w Krakowie, ulica Piiarska, L. 4 .
Cenniki na żądanie darmo i opłatom.

Samodziel. 
urządzeń do 

sprowadzania

-tj W O D Y
; ze źródeł na ni- 
I zinaeh się znaj- 

■*> dujących, podej­
muje się 

j A. KUN7 , fabrykant, 
|Hranica (M. Weisskireh.).

923 28 O Prospekta darmo.

Ogłoszenie.
Jest d o sp rzed a n ia  zaraz k o m ­

p le k s  w wysokiej kulturze będącego

gruntu dworskiego
około 140 morgów wynoszącego, w o d ­
ległości 2 kilometrów od Skawiny, zaś 
7 kilometrów od Krakowa, przy szosie 
położony, na którym jednak nie ma 
żadnych budynkó v Z gruntu tego przy­
pada 32 morgów n a  mieszany las, G 
morgów na łąki, a reszta na rolę psze­
niczną. 2017 4 5

Biiższycli objaśnień udziela k a n c e -  
l&rya n o ta ry a ln a  w  S k a w in ie .

0  Zdumiewa #
swą znakomitą skutecznością przeciw wszelkiego 
rodzaju n i e c z y s t o ś c i o m  i v y r z u t o m  
s k ó r n y m ,  jak liszajom, wągrom, zaskórnikom 

plamom i t. p. 887 11 20

Bergmanna mydło smołowe
z k a r b o l e m  i c i a r k ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w  Dreźnie-Radebeul
(ze zna*dem ochronnym : dwaj górale).

Dostać można sztukę po 40 et. w aptece Leo­
na Rosnera w Krakowie.

Estrakt orzechowy
zupełnie  nieszkodliwy .środek, farb uf włosy, s iw e 
lub spłow ia ło  na  c iem ny, t rw a ły  kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i ­
ś n i e w s k i e g o  w K r a k o w i e ,  u l .  S l r a -  

d u m ,  L .  7 . 1872 5 O

2 pokoje
z m eblami, d o  w y n a j ę c i a  d l a  p a ń  luli 
s t a r s z e g o  p a n a .  — Tamże ś w i e t n y  f o r ­

t e p i a n  d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w Głównej Agencyi dzienników i 

ogłoszeń Józefa Hopuasa i Antoniny Salomonowej.
Plac Maryaeki, L. 2  Kraków. 2067 2 3

żonaty, 7 wiclkiemi zdolnościami, 
przyjmie posadę z.-n&z.

A dres: 0. 0. Umaehaiw, Ruska 
W ieś poczta Rzeszów.’ 2021 2 3

Soluwe i zatorowe

letcye gry na strzypcacli
rozpoczną się z d n iem  5  w rześn ia
b. r . — Zgłoszenia przyjmuje s i ę  od 
godziny 12 do 11,, u lica  G o łęb ia , 

L . 14, I  p ię tro . 2077 i: ło

Uczniowie 1968 , ,c
szkół średnich znajdą wygodne pomie­
szczenie, dozór, poiiioc w nauce i praw­
dziwą opiekę rodzicielską. El. Francisz­
kańska, L. 4 , II p. u 0 0 .  Franciszkanów.

Lampy &
n ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skłai* z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r * *

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n j ,  Ł  1 3 .
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi 338 154 oOC
Oeny bardso Itenle.

U czn ió w
uczęszczających do szkół, przyjmuję jak 
lat poprzednich. Dozór męski. Na żą­

danie fortepian i język francuski.
1975 3 3 Feliksa Wojciechowska.

U lica  S zp ita ln a , 16, CI p ię tro .

5—10 złr. a. w.
d z i e n n e g o  ,  p e w n e g o  z a r o b s i t ,  bez, 
kapitału i ryzyka, zapewniamy każdemu, kto się 
chce zajmować sprzedażą prawnie dozwolonych 

losów i papierów państwowych. 
Zgłoszenia pod „ L o s e “ przyjmuje J .  D a n «  

n e b e r g ,  A nnoncen-KNpedition, W i e n  ,  I . ,  
Wollzeile, 19. 1960 6 10

Gd) mi potrzeba insarawai
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam iu zaws»> 

najtaniej przez 3081 89 O
C a n t r a l n u  B in r o  O fp łO S Z C fL  

L w ó w ,  u l .  k o p e n l k o ,  l k .

W y p r a w y

dla młodzieży szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 2 4  i 25.

IW Omy barełsó nlaxw. W

Dla 2 lub 3 uełniow
s z k ó ł  ś r e d n i c h  mieszkanie z wiktem , ob­

sługą , troskliwą opieka i męskim dozorem. 
Wiadomość : n l i c s t  U o l n e  M ł y n y  ,  3 ,  

I  p i ę t r o ,  J .  K .  2009 5 6

Ranfeuki
uczesz czające do szk ł  publicz.nych lub pensyo- 
natow w Krakowie. znaidai umieszczenie i opiekc 
rodzicielską w d o m u  ( i r z ę d n i c z y m .  — 

Fortepian w miejscu. 2071 2 2 
Wiadomość : K r a k ó w ,  n l i c a  L n ł d e z ,  

L .  3 6 ,  ITI p i ę t r o ,  pod literami M . 6 .

EIttsyr do zębów
wypróbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 et. Jedynie w aptece pod 

.z łotą  głową" 1789 5 O
L e o n a  K o s t n e r a  w  K r a k o w i e .

Przeciw cholerze
1940 skutkującą, prawdziwą ir, 20

wołoską borcwlczbę
sprzedaje po 1  asłr. ? a  l i l t r

s .  J e a i n e l s
w  W yżow ica ch fW isow itz) Morawa.

Największy skłatf

M a szyj do szycia
w yłączn ie system u Singer’a

j l s f a  IT 3iiclaB£fi
n a s t ę p c y  

w Ikraliowic,
Rynek g i„  L, 25.

1753 —   32 O
Na wyprały maszyny 
od 28  złr. i wyżej. -  
Gotówką 10"/o taniej.

Pierwsze piętro
od froutii, z balkonem, na
południe ^Małego Rynku.•składające 
sic z 7 pokoi, 2  przedpo­
koi i kuchu i, do wynajęcia.

Wiadomość u stróża domu ulica 
Mikołajska, L. 4 . 1934 8 o

Z drakami Związkowej w Krakowie Papier z fabryiri Braci Fiałkowskich w Bielsku O d p o w ied zia ln y  rzą d ca  d ru k a -n i A. S zy jew a k i


